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Męztwo nie czeka na latat- 
Morsztyn-

Gęste powstają tumany,
D zik ie  zagrzmiały okrzyki,
Jak rozhukane bałwany  
Walą się  Tatarów szyki.

I zyźne równiny Lwowa  
l  góry L wowa zaległy,
I jak szarańcza stepowa  
Wszędy zn iszczen ie  zażegły .

W si puszcza z dym em  p*żoga,  
D obytek  włościan zb u rzo n y ;
A nawet zaciekłość wroga 
I na pniu  pustoszy plony 1

Najsroższych gwałtów n ie  szczędzi  
T e n  zwiastun strasznej niedoli;  
Zabrał wszystko , w ięe lud pędzi 
D o gorszej nad śm ierć niewoli!

W  tym siani® powszechnej trwogi 
I m ury Lwowa zadrzały ;
L ecz  drogo ojczyste progi 
Zaprzeda wrogom  lud śmiały. .]

Rupią s ię  walecznych  roty 
Ojczystego bronie miasta:
Trwoga dodaje o c h o ty ,
M ęztwo wieścią n ieszczęść wzrasta.

I  ciągną przeciw Tatarom  
Piersiam i zasłaniać grodu;
Wiara walecznych sztandarom  
Przodkuje w sprawie narodu.

Między walecznym i było
D w óch  młodzianów: S t r u s i o  zwani;
M ęztw em  obu serce b i ło ,
Z mąztwa w ca lem  m ieśc ie  znani.

W  mucach Lwowa światło dzienn e  
D la  oku braci za b ły s ło ,
I serce w czuciaeh n iezm ien n e ,  
Miłością łączy ich  ścisłą.

W  boju razem  w szyku stoją —
— Przykład braci przywiązania —
I w utarczce piersią swoją  
Jeden drugiego zasiania.

I oj)aj na ziom ków  czele  
Jak wezbrana w pędzie rzeka ,
Jak dwa anioły m śc ic ie le  ,
R o z n o s z ą  postrach z-daleka.

^Naprzód bracia!* wałcząc krzyczą,
I pośród pobojowiska
Gdzie uajsroższy bój w re z d z ic z ą ,
Groźny proporzec ich  błyska.

Ścielą trn p em , łam ią sz y k i ,
A w  ich uściech brzm i śpiew święty:  
Aż zewsząd pohaniec dziki 
Ustępował trwogą zdjęty.

W te m  padł J e r z y ,  z boku strzałą 
Tatarzyna ugodzony;
Ciało się  jego  z a c h w ia ło ,
Krwią swojskie zbroczył zagony.

S z c z ę s n y  trnpa n ie  ©dbiezał,  
W ałczył jeszcze  z zemstą w  oku  
Póki sam trupem  nie l e ż a ł ,
Przy braterskim nie  padł boku.

P o le g ł ,  le ez  p ierzchli Tatarzy  
Krwią ucieczki znacząc ślady,
I ju z  ich  tnman nie gwarzy  
H asłem  morderczej zagłady.

Mury Lwowa odetchnęły  
A lud powrócon sw obodzie ,  
P o b o z n e m i wieńczy dzieły  
Głośne zwycięztwo w  narodzie'.
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Łzami czci świątynie pańskie  
Uwolniona ludu rzesza ;
O dbite  lupy pogańskie  
U stóp ołtarzów zawiesza.

L e c z  w  tej powszechnej radości 
I o poleg łych  wspom niano : 
łVzi ste 2. bojowish ich Ilości 
Z czcią na cmentarzach składano.

Zuś zwłoki S l r u s i ó w  w aleczn ych ,  
W sławionych miasta obroną,
Ifu -oznace hołdów  wiecznych  
W  grobach katedry złożono.

I dla w iększego  uczczenia ,
Ozdobna w ień cem  z wawrzynu  
Grób ich chorągiew ocienia ,
Z wyobrażeniem  ich czynu.*)

D łu g i  czas w grnbej ż a ło b ie ,
Jak dwie tęskne g o łę b ic e ,  
Widywano na ich grobie  

D w i e ,  Izy roniące dziewice.

Gdy kwiat życia postradały 
Rozwinięty w wdzięków s i le ,
T u  go  łzam i polówały  
Iły im zakwitł na m ogile l

St. Jas%ow»ki.

G R E U Z E .

(Dokończenie.)
3.

Szczegóły swojej p ierwszej miłości opo­
w iedział Greuze dwótn sw7oim przyjacio­
łom  , to jest:  G re lrem u  i E lo ry janow i; w o- 
pow iadaniu  naszem pójdziem y za słowami 
poety.

Greuze dla odwzorowania w izerunku  pię­
knej Dyjanny odwidził F loryjana w pałacu 
A ne t ,  z Poitiers;  zachwycał się w 'dokiem  
spaniałego letn iego p a ła c u , który był arcy­
dziełem sławnego budownilia PhiliLerta De- 
lo rm e ;  pałac ten  ^piękne jego okolice, nie 
dały mu naw et czasu do malowania. Jedne­
go wieczora weszli oLadwaj do gaju przy 
fon tann ie  Dyjanny. rOdpoczniejmy tułaj 1 
p rzypadk iem  znalazłem tu  jed n ę  z najpię­
kniejszych pamiątek z czasu mojej młodo-

*) C horągiew ta ,  jak  pisze nar t łom ió j  Z i m o r o  w i c  z
w  HUlonji miasta 'Lwowa (  * htórt-j lec ypadeli w y­
j ę l i ś m y ) ,  sp ło n ę ła  w późniejszym  p o ź c r ie  kościota 
ka tedralnego.

ś c  i pamiątka la podobnie jak sztylet p rze­
szyła serce moje! O luby wieku m łodzień­
czy !  O rozkoszo miłości! O słodkie u ro je ­
nie!*-—To rzekłszy, usiadł Greuze na kana­
pie z murow y, i zaczął w te s ło w a : »Miałem 
podówczas lat dw adzieśc ia , byłem  w kwie­
cie mojej młodości; malowałem z zapałem 
ziemskie i niebiańskie p ięknośc i , i byłem  
mocno zakochany. Ach! kogożto ja  kocha­
łem  ? Olo małżonkę mego nauczyciela ; p ię ­
kną n iew ias tę ,  z któi ą. się on w Frowancyi 
o ż e n i ł , w tymto kraju miłości I piękności. 
Gdym po raz pierwszy ujrzał ją wchodzącą 
do pracowni, pędzel w ypadł mi % ręki; drugą 
razą  biło rai serce gw a łto w n ie ,  za trzecim  
razem : zakochałem się na zabój, i —pozna­
łem  co to są strzały miłości! Podówczas ma­
low ałem  tylko godła na w ystawy do skle­
pów  , lecz poznawszy m iło ść , poznałem  co 
jest wdzięk i liarm* n i ja ! Upłynęło  kilka ty ­
godni , a serce moje i oczy moje nie śmiały 
przem ówić, i ,gdyby  nie fijoletcwy pantofel, 
byłyby podobno nigdy nie  przem ówiły.

Jednego poranku , gdy weszła do praco­
w n i ,  malowałem Sabaudczyka dla galeryi 
margrabiego Hautbois; była u b rana  w  na j­
skromniejszym ale bardzo pow abnym  negli­
żu, jaki kiedy w ży c iu  mojćm widziałem. Gę­
sty prom ień  w łosów  sp ływ ał spaniale z pod 
grzebienia  na jej ra m io n a ; p ierś odznacza­
jąca się z lekka pod przegubami szaty, czy­
niła ją tem powabniejszą! Leniwym  krokiem 
wlekła  za sobą fijoletowe pan to f le , k lóre 
na jej nogę za d u  e były. Ja n ie  przesta­
wałem  w praw dzie  m alować mego Sabaud­
czyka, lecz przypa tryw ałem  się jej z boku 
n ieustannie  z sercem  pełnóin ognia. Ona 
stanąwszy za mojem krzesłem  i oparłszy się 
na jego k raw ęd z i ,  pochyliła  się nadetnną 
i rzekła: »t)o za milutki Sabaudczyk!* Na te 
słowa u c z u łe m , żem spłonął o g n ie m , ale 
nie ogniem potępieńców. Ramie jej dotknę­
ło  się m ego , oddech jej p rzesuw ał się po 
moich włosach I Zacząłem tra< ić zmysły, mój 
Sabaudczyk zaczął mi już  n iknąć z oczu, gdy 
cło nagle dał sie słyszeć głos niego nauczy­
ciela! E leonora uleciała jak ptak spłoszony, 
ale uciekając zostawiła— pantofel. Jak obłą­
kany, pochwyciłem  ten  klejnot d r o g i ; uca­
łow ałem  go slokroć drząceml usty i zaśle­
piony nam ię tnośc ią , nie spostrzegłem małej
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Żanety, tej samej Żanety, która obecnie jest  
małżonką Gretrego. Dziewczyna ujrzawszy, 
te m  do piersi przycisk' ł  i serdecznie  cało­
w ał pantofel matki, zdziwiona pobiegła o- 
zn ijm ić  to o jcu : tym  sposobem Ł leonora  
dowiedziała się o mojćj miłości. —  »On jest 
dzieckiem*, rzekła zupe łn ie  spokojna.—  
*Mme się nie zdaje*, odrzekł Grondom u- 
śtniechając się dla ukrycia swojej zazdrości. 
Podczas śniadania n ie  spomniano ani słowa. 
Po po łudn iu  przyLie' : Żaneta z rozkazem
od m a tk i , abym jej intofel wydał. Od­
rzek łem , zem ani go widział. Na drugi dzień 
obawiając się przetrząsania dom u, odnosząc 
Sabaudczyka no galeryi margrabiego Haut- 
bois, wziąłem  i pantofel z sobą. Oddawszy 
obraz , poszedłem do ogrodu m argrabiego, 
gdzie miałem sposobność oieścić się marze­
niami mojej miłości, i tam ukry łem  w gęstym 
krzaku n ieoceniony dla mu ie pantofel 1 
P rz ez  cztery  tygodnie chodziłem co wie­
czór do ogrodu: margrabia wyjechał by ł 
do kąpieli w Spaa. Nikt więc. nie przeszka­
dzał mi ani w samolnem dum aniu  ani 
w ulubionej przechadzce , jak tylko jeden  
ogrodnik , poczciwy staruszek , mający tę  ie- 
dnę  wadę , ze mnie koniecznie przekonać 
us iłow ał, iż ró ż e ,  k tó re  on p ie lęgnu je , n ie  
mniejszą a może i większą mają w a r to ś ć , 
n iz  t e ,  którern ja malował. Ach, byłyto 
szczęśliwe czasy 1 Dńie  up ływ ały  tak szyb­
ko jak go d z in y , a godziny jako  sny z ło t e ! 
O , błogie chwile miłości 1 Serce moje tę­
skniło jedyn ie  za samotnćm ustroniem , szu­
kało tylko cienia i fijoletowego pantofla 1* 

Jednakże E leonora  n ie  była spokojną. Je ­
dnego razu, gdy Grondom odprow adzał do 
drzw i jed n e g o  z sw ych p rzy jac ió ł ,  rzek ła  
do mnie praw ie groźnym  głosem : »G reuze, 
gdzież jes t  mój pantofel?* — Ukryty w o- 
grodzie margrabiego-, odrzekłem  drżący : 
p r z y jd ź  tam pani,  a odbierzesz go sobie.* 
— »Jesteś n ierozsądnym  Greuze.* —  A gdy 
Grondom  drzw i zam ykał, zaczęła śpiewać 
ujmującym  głosem owe znaną piosnkę: »Sły-  
szycież len fle t  pastus%y?« —  W kilka dni 
późniój, w yjechał Grondom  do miasta Le 
Pujb gdzie miał odnawiać obraz św. M aryi 
Magdaleny. Z początku chciał mnie wziąć 
z sobą , ale wkrótce rzek ł  do mnie: »Podróż 
z tobą kosztowałaby dziesięć albo dwana­

ście talarów —  a zatem więcej niż fy w ar t  
jesteś.« Rozważywszy tę  rzecz dokładnie , 
przekonał s i ę , zem go w domu mniej ko­
sz tow ał;  a więc sam w ybrał się w tę  po­
dróż Szczęśliwej d ro g i , pomyśliłem sobie. 
Go do m n ie ,  ja  przechadzałem  się jeszcze 
częściej niż przedtem  po moim ilemskim  
ra ju ;  p raw da , że mi jeszcze zbywało na 
E w ie ,  ale już  miałem jej pantofel! Zarazem 
nie można mieć wszystkie jo. Eleonora po­
chodziła w prostej linii od najpierwszej ma­
tki naszej;  była więc ju ż  z rodu  c iekaw ą, 
musiała się chcąc nie  chcąc zbliżyć do za­
kazanego drzew a. Jednego r a z u , był tak 
śliczny, tak pogodny wieczór, jak  dzisiaj; iu 
i owdzie p rzesuw ały  się po niebie obłoczki, 
w  zachodzącem wieczornem  słońcu kwiliły 
słow f iu ; zbierające miód na białein kwie­
c iu ,  brzęczały pszczoły; a ja  upojony ro z ­
koszną m iłością, wzdychałem  w moim u lu  ­
bionym g a ik u ; aż oto nagle dał się słyszeć 
jasno -dźw ięczny  głos Żanety. Spojrzawszy 
przez zarośle , spostrzegłem pani;;. Grondom  
przechadzającą się z swoją córką po alei 
d rzew  granatowych. Córka poskakiwała jak 
sa rn e c z k a , matka za i szła sm utna  i zamy­
ś lona , jak niewiasta , k tóra nad  czemeś du­
mać się zdaje. Ach, jakże ona bladem świa­
tłem wieczora op rom ien iona , piękną by ła!  
Jaka anielska dobroć malowała się n a  jej 
twarzy! Zbliżyła się do mego gaju ni owa 
niewiasta , k tóra sama nie w ie  dokąd idzie. 
O grodnik , k tóry  koło niej p rzeszed ł,  lo-  
myślając s ię ,  i e  mnie szuka , pow iedzia ł 
j e j , że jes tem  w gaj H» Pan ; Grondom  n .e -  
odpowiedziawszy mu ani s łow a , szła ciągle 
naprzód. Poczciwy staruszek pozostał w ty le  
z Żanetą; z ojcowską dobrocią przyniósł jej 
kilka granatów} cli jabłek. Żaneta u radow a­
na czerwonem i na pół otwarteini jabłkami, 
oddaliła się od matki i pobiegła za ogrodni­
kiem. Jam czatował jak wąż ukry ty  w  krza­
ku ; każdy krok Eleonory, przeszyw ał jak 
pocisk strza ły  moje serce. Nie zboczywszy 
z d ro g i ,  poszła prosto i ju ż  zbliżała się do 
gaju ; chwyciłem  co prędzej pantofel i za­
cząłem wyciskać na nim sei deczne całuaki. 
Być m o ż e , że w tern bvła niejaka przesa­
d a ,  gdyż byłem  pewny, ze Eleonora mogła 
mnie już widzieć; ale py tam , azali najszla­
chetniejsza miłość nie ma czasami cokolwiek 
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przesady w sobie? Pani Grondom zastała 
ihnie całującego jej pantofel. Z razu  zdało 
s i ę , że chciała m nie  sk a rc ić , jednakże tyin 
n iem ym  i rom antycznym  hołdem  do żyw e­
go w zruszona , uśm iechnęła  się z żałością.

»Pani«, rzekłem  rzucając się jój do nóg , 
>'Oto masz, odbierz co mi najdroższe , od­
bierz  twój pantofel U Pani Giondoin słysząc 
t o ,  w estchnęła. »Bićdny chłopcze*, odrze­
kła z -c icha , »wstań i zamilczmy o tein na- 
zawsze!« Tu m ówiąc przycisnęła  moję gło­
w ę  do swej p iersi, i zaczęła swemi d robne- 
m i, milutkiómi palcami układać na niej moje 
w łosy w  pukle zwinięte; trzeba wiedzieć, że 
w  dwudziestym  roku moim miałem najpię­
kniejsze w świecie blond włosy. Fowstawszy 
z ziem i, ucałow ałem  serdecznie  jej r ę k ę :  
ca łu jąc , u roniłem  łez  kilka, k tóre na jej 
r ę k ę  spłynęły . Mainże w yznać szczerzej* 
Ujęta przem ocą Irfiłości, położyła p iękną 
swoje g łow ę na mojćm ram ieniu . »Grenze«, 
rzekła  przy tłum ionym  gło sem , ukochać mnie 
zaprzestań , inaczej zguba nas czeka ! Ja cię 
n ie  kocham , n ie ,  n i e ,  n ie  kocham ; tylko 
serce moje jest niespokojne.— Ach, prawda, 
że serce n iespokojne, a lem ja  tem u nie  w in­
na !« — »Dla czegożto par,i frftun przestać 
kochać c ieb ie?  Miłość jes t  n iew innym  da­
rem  nieba , mojćm jedynem  szczęściem , 
ona nie  obraża n ikogo , a naw et ciebie pa­
ni.« —  E leonora  westchnęła  i wstrząsnęła 
głową. Tak staliśmy oboje w  milczeniu przez 
chwil kilka; słyszeliśmy wietrzyk szele­
szczący liściem , slyszebśmy pszczół brzę­
czenie , a nadewszystko gw ałtow ne bicie 
serc  naszych! T eraz  już  jestem w wieku , 
a jednak  Weż nie  dałbym dni za jed n e  krop­
kę czasu takiej błogosławionej chwili! E le­
onora  drżała u c z u c ie m , które w niej wal­
c zy ło ,  ja panow ałem  nad nią moją prze­
możną miłością , jednakże n ie  śmiałem przy­
tknąć ust — naw et do jej włosów. Nareszcie 
podniosła g łow ę, i spojrzała na mnie z nie­
w ym ow na dob roc ią ; chciała coś m ó w ić , 
ale ja w  tejre  chwdli zgasiłem jej głos mym 
pocałunkiem. Byłoto za nadto  — i za m ało , 
byłoto wszystko! Chciała s’’ę z mego w yw i­
nąć objęcia, lecz ją zatrzymałem. »Czemuż- 
t o , litemu nie mam cię kochać pani?* za­
pytałem namiętnie. Tćjże samej oliwili , 
córka jej zbliżając się do nas , zawołała do­

nośnym  głosem. Matka obejrzała się i rzekła  
sp ieszno : »Czemu nie  masz mnie kochać?  
Oto je s t  w sam czas odpow iedź , która sum 
Bóg w moję p rzes trogę  z sy ła !« To mówiąc 
wskazała palcem na Żanetę i wyszła z krza­
ków naprzeciw  sw ojej córce. Skoro z gaju 
w y s z ła , natychm iast w płynęło  na ho ryzon t 
s łonce ,  k tóre  p rzed  chwilą skryło się w o- 
b ło k i ; jej czoło magicznym prom ien iem  
o lśn ione , uniosło  mię w z a ch w y c en ie ; wi­
działem w nićj obraz świętej n iew ias ty ,  
który nuiie nagle wszystkie m adonny Hafała 
przypomniał. Niebo pospieszyło r n  w  po­
m oc, miłość macierzyńska odniosła zwy- 
cięztwol Aż do tego czasu karm iłem  w sobie 
kary godne nadzie je , a le  od chwili pojawie­
niu się tego zachwytnego o b raz u ,  um ilkłem  
bez szem rania , a duch mój wzbił się aż do 
uwielbienia. Odtąd Eleonora  n ie  była  dla 
m nie n iew iastą, ale obrazem nieb ian in , któ­
rą Bóg objawia poecie; była boskim u tw o­
rem  , jakim malarz uszczęśliwia tę  feieinięl 
Nieraz usiłowałem  odmalować ten  o b ra z ,  
który jeszcze całkiem żywo tkwi w mojej 
duszy, lecz mi nigdy się nie pow iodło , moja 
ręka d rża ła ,  łzy  zaćmiewały moje oczy! 
Tylko poecie, mającemu krocie barw  słowa, 
do /w oluno  iest ogarnać i oddać taka sceneGJ O £> 6 U

Na te  w yrazy  ukłonił  s ięE lory jan  : »\Vy- 
padek wpana wzruszył, mnie do żyw ego; 
jest pielmy i szlachetny. D ziękuję mu za 
pow ierzenie  mi tćj tajemnicy ; jestlo  droga 
puśc izna , którą tymczasem w sercu mojem 
zachowam. Ale oto w sam czas nadchodzi 
Agnieszka, idzie do fon tanny : dla mnie by­
łoby iopowiadanie wpana piękną s ie lanką, 
czemuż nie miałoby dla w pana być p ięknym  
obrazem ? Nuż żywo , zabierz się do robo­
t y ;  Agnieszka jest ł a d n ą ,  okolica zajmują­
c a ,  fontanna dodaje u roku .« — »Ależ Agnić- 
szka w pana nie idzie do fon tanny* , rzek ł 
Greuze. —  »Do sto ka tów , dokądźe ona 
idzie?* rzekł sam do siebie F lo ry ja n : »Sta- 
wia dzbanek na m uraw ie  i zmierza ku źwie- 
rzyńcowi. Zapewne jes t  w tern jakaś miło­
stka. Pan P e n th ie r re  sprow adził  do pa łacu  
młodego d rz e w o -ry tn ik a , k tóry  na Agnie­
szkę bardzo mile spoglądał. Czwarta godzi­
na z-południa ; właśnie o tym czasie p rze ­
chadza s:ę on po z w ie rz y ń c u ; Agnieszka 
chce się- w tęż s tronę puaciAhjPąć: n ’ech ją
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pan  Bóg prow adzil i  — »Cózto za jedna  ta 
p iękna Agnieszka ?« —»Jesttc córka ogrodni­
ka z A n e tu — zaiste najświeższa róża w  tym 
ogrodzie. Przeszłego roku  pow iedział jej 
pew ien  ks iążę , że jes t  p iękną , pochlebstw o 
to  z ust wielkiego paua , zawróciło jej gło­
wę. Jeżeli ojciec m e  będzie miał na tę  lóżę  
o k a , n ienajlepiej na  tern wyjdzie. Widzisz 
j j  wpan tam dołem  idącą ? wraca zdziwio­
na  i zadumana.«— »Nie inacze j,  zapewne ją 
ten  hulta j d rzew ory tn ik  serdecznie pocało­
w a ła  —  »Przeciw tem u n ie  da się nic po­
w iedz ieć ;  oboje są m łodzi,  a kochanie w a 7. 
roku  życia jes t  błogosławieństwem nieba. 
O to  patrz  w p a n :  wzięła  znowu dzbanek, 
wraca pow olnym , niedbałym  krokiem. GJy- 
bym  ją tak idącą odmalował ?«— »Więcby 
coś brakowało.« —  »I cóż takiego jeżeli się 
zapytać w7olno?«— »Focałunku w7 zw ierzyń­
cu .#  »Malarz umie sobie poradzić: poca­
łunek  mogę jalumeś atrybutem  oznaczyć, 
odm aluję ją ze  stłuczonym dzbankiem — 
może to będzie znamię za wiele oznaczają­
c e , ale pomysł jest przedziw ny.«— »A więc 
weź się do roboty, obraz ten  zwać się bę­
dzie s tłuczony dzbanek.*—  »Lecz w czasie, 
gdy ja  obraz malować b ę d ę ,  napisz wpan 
moje powieść i daj jej nazwę : Panto fe l  fijo-  
letowy. Ale cu ja też mówię, wszak to nie jest 
powieść, lecz spowiedź przyjacielska ; strzeż 
śię ja wpan objawiać w jakowej książce.*

G reuze  odmalował stłuczony dzbanek. 
Hto zwidził muste du  L oavre ,  ten  podzi­
wiał najprzyjemniejszą tw arzyczkę z uśmie­
chem  niewinności i wzrokiem pełnym  roz­
koszy. Floryjan nie  napisał powiastki pod 
ty tu łem : P anto fe l  fioletowy; mawiał on n ie ­
r a z ,  ze po śmierci malarza G reuze, napisze 
piękną powieść, z tera wszystkiem Floryjan 
zeszedł prędzej niż malarz z tego świata.

Greuze nie  uszedł wielkiego nieszczęścia 
— ożenił sie, wszedł w związki z osoba mie-

« * 1 • • oszczańsliiego stanu , i spodziewał się chwil 
b łogich, cichego domowego pożycia —ale to 
szczęście nie trwało i sześciu tygodni. Pani 
G reuze  nie była tak. bardzo zakochaną w do-  
mowćjii życiu, jak się z początku zdaw ało ;  
lubiła  tea t r ,  taniec i towarzystwa wieczor­
ne. Zaczęła niszczyć majątek swego męża, 
miała dziwactwo wielkiej damy i trw oniła  
p ien iądze ,  grając ro lę  m argrabiny Gr; \ze

został jej lekkomyślności igrzyskiem. Usi­
łow ał  sprowadzić ją  na dregę  cnoty; w  tym  
zamiarze odmalował dwa jeu ija lne  obrazy, 
p ierw szem u dał miano : Ł ó d ź  szczęścia ,  a 
d rug i Ł o d z ią  nieszczęścia  nazwał, W p ie r ­
wszym  sta tku, k tóry  lekko z wiatrem po 
gładkićm , spokojnem mknie m o rz u ,  widać 
dw oje młodych nowożeńców7, uśmiechają­
cych się tajemnie sw obodnie ; robią oni 
wiosłem kolejno , dla dostania się na wyspę 
uwieńczoną m irtem  i r ó ż a m i , śród których 
świątynia szczęścia po łyska ; dla odbycia 
pom yślnie tej żeglugi , zmuszeni są p rz e ­
praw iać się koło p rzepaści:  snadno z adnać 
jakato p rzep aść ! Oboje kochankowie obo- 
pólnem  natężeniem  pokonywują n iebezpie­
czeństwo. Bożek pojawiający się na p rzed ­
niej części ł o d z i , uśmiecha się z rozkoszą 
do uszczęśliwionych małżonków.

W drugiem czółenku całkiem inne  dzieją 
się rzeczy , nie masz tu  m ow y o szczęściu. 
Jestto toż samo m o rz e , ale już  rozhukane, 
bałw any się pienią , p io run  wypada z obło­
ków i Lurzy świątynię szczęścia, n iepo­
wściągliwy w icher  popędza statek prosto  
w odmęt przepaści;  biedny7 małżonek dla 
ujścia niebezpieczeństwa sam tylko swoje 
siiy na tęża :  maszt się łafńie, nie ma już  dla 
niego ratunku. Naprzeciw niego w7ygodnie 
siedzi w  łodzi małżonka , pochyliwszy gło­
w ę ,  uśmiecha się ukradk iem : w idać, że ja  
ożywia jakieś ka ry -godne  wspomnienie i 
pociesza w tern niebezpieczeństwie. Obok 
niej walczy dwoje w podarte  szmaty osło­
niętych dzieci o kęs razowego c h le b a ; ona 
nie widzi swoich dzieci, serce jćj czem in- 
nćm  jest zajęte , czyli raczej ona już  n ie  ma 
serca. Bożek miłości zwraea w dół swą po­
chodnię i umyka z ł o d z i , którą n iebaw em  
morskie pochłoną  odmęty.

Obadwa te obrazy  nie przypad ły  do sma­
ku pani Greuze- »Jestto alegoryja bardzo 
nie do rzeczy*, rzekła do m alarza , »świa- 
ty r ia  szczęścia n ie  na swojem jest tu  m iej­
scu ; na tćj pustej wyspie wygląda jak za­
mek w pow ie trzu ;  i cóż rozum ićsz przez  
tę  przepaść?* —  »Rozuiiiiem i spodziewam 
s ię ,  że w nią honoru  mego nie  wtrącisz!* 
Na te słowa pani Greuze roześmiała się gło­
śno : »W samej rzeczy, jak w idzę , wpan je­
steś człowiek zc złotego wieku! Zresz tąO is
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żegluj sobie dokąd ci się podobać b ęd zie ,  wio-, 
sio twej łodzi m e zboczy z swego toru.®

Greuze chociaż w m ałżeńsk im  stanie sam był 
nieszczęśliwy, n ie  m óg ł  jednak cierpieć bezżen-  
n y c h , zdaje s ię ,  że m ia ł  do n ich  jakąś urazę. 
U lgę  i pocieszenie  znalazł; w sercu swej córki.

Greuze nie by ł malarzem historycznym , nie  
znał się na Grekach i B z y m ia n a e h ; nie m iał ani 
w zniosłego  sty lu ,  ni stałego kolorytu, atoli po 
m istrzowsku u m ia ł oddać burze i swobodne roz­
k osze fam ilijnego życia. Jego Oblubienica w iej­
s k a ) jest  ob razem , który z żadnym innym  w po­
rów nanie iść nie m o że ;  jestto scena z Pism a św.; 
panuje w niej c i c h a , bogobojna p ow aga , która 
Ciasy proroków przypomina. N. M a ry ja  P a n n a , 
je s t  więcej niż o b ra ze m , jestto istotna dziewica  
w c a ły m  cie lesnym  blasku , w boskiej i cz łow ie­
czej p iękności razem. D w ó ch  m odelów użył ar­
tysta do oddania tej prześlicznej postaci:  Letycy- 
j ę  i E leon orę ;  to objaśnia nam  ren boski urok ,  
którym  to arcydzieło jaśnieje. Greuze sam  m ó ­
w i ł :  »Na te obrazy u m aczałem  p ęd ze l w m ojem  
sercu.® Jako przeciwieństwo z tym obrazem , 
m ożuaby wziąć obraz: Z a tw a rd z ia łe g o  ojca. D i­
derot w yrzek ł:  że  to jest  okropne arcydzieło.  
Gdy je  księżna Bourhon po raz pierwszy ujrzała,  
padła na w p ó ł  zem dlona w ramiona p. Argental.

Greuze został cz łon k iem  akademii p ięknych  
k u n sztów , a później malarzem dworu. A le  któż­
by  tem u  dał w iarę ,  że  ten uprzejm y artysta, 
który m alował w ielkiego księcia i w ielką księ­
żnę rossyjską, Lud wika X V I.,  jenerała Bonapar- 
tego , króla szw e d z k ieg o ,  cesarza n iem ieck iego ,  
i  w ielu  innych w ielk ich  panów wszelk ich  naro­
dów : że ten szczero-francuzki malarz G r e u z e , 
którego dzie ła m ogłyby zbogacić dziecięciu in­
nych malarzy, umarł w ubogim  sianie I ko upły­
w ie  roku 1789 ,  w iek  ośinnasty zuprzątniouy był  
inną sprawą. Francyja ock n ęła  się jakLy ze snu  
w  nowym  świecie. l logoż  wtedy obchodzić m o ­
g ły  W iejscy  N ow ożeń cy  lub D zbanek  s t łu c zo n y? 
Trzy w ielk ie  owoczesne obrazy były: w ojn a ,  
m ów n ica  —  gilotyna. Greuze m iał córkę , która 
tylko ż / l a  dla n ie g o ,  a on tylko dla niej. Prze­
b y ł  cierpliwie okropne sceny rewolucyi i szydził 
n iek iedy  z bohaterów trybuny. rObywatel H om er  
i obywatel Rafał®, było  jeg o  p rzysłow iem , »będą 
podobno równie tak długo żyli ,  jak i ci sławni 
obywalule, których nawet z nazwiska nie znam.®

M ieszkał w  Luwrze; każdego ranka pytał cór­
ki : »Utóż tam dzisiaj jest  k ró lem  ?» Był zawsze' 
w esołego  u m ysłu ;  jedna tylko m y ś l ,  że córkę 
swoje bez przytu łku  pozosiaw i,  nabawiła go nic  
kiedy sm utkiem . Czując się być b l i / k :m z g o n u , 
raz jeszcze  wziął pędzel do r ę k i : »Ni.n umrę*-, 
r z e k ł , »muazę mojej Karolinie zostawić pamiąt­

k ę .» W  dniach ostatnich życia odmalo wat jeszcze  
swój i swojćj córki wizerunek. W  salonie z roku 
1805 wizerunek ten był jed en  z najlepszych.  
D ziw iono się nad m łodzieńcza siłą ośm dziesię-  
c io -le tn iego  starca. A wiadomoż co Karolina u-  
czyniła z tym portretem , tą jedyną puścizna  
swego ojca? »Sprzedaż go za sto łuidorów®, rzek ł  
do niej. Karolina sprzedała swój w łesny, ojco­
wski zaś /.otrzymała jak świętość! Piękny ten  
czyn niech będzie pocieszeniem  dla ojców, któ­
rzy dzieciom  swoim  prócz dobrego im ienia nic  
więcej pozostawić nie mog. 1

Od dni I ilku  leża ł  Greuze chory w łóżku  ; 
godzina jogo zbliżała s i ę ,  siły ustawały. Jeden  
tylko Barlhelem i odwidził go w tej sm utno-uro-  
czystej chwili. — »Jalt się masz Greuze? Ce ro­
bisz?®—  ^Przyjacielu, uczę się umićrać ; jeże li  
kiedy śm ierć opisywać b ęd z ie sz ,  wyobraź sobie  
złą  m a tk ę ,  która swoje dzieci usypia, aby się  
ich z karku pozbyła. N ie w iem  już sam co m ó­
w ię; ale chwilkę cierpliwości, n ieb a w em , już  
wam nic nie powiem.® — »Nie trać nadziei przy­
ja c ie lu ,  pierwszego dnia wiosny nikt nie u m ie ­
ra.® —  »Od czasu jak Sankuloty p a n u ją , nie  
w iem  nawet w jakiej porze roku jes tcą m y , czy 
to Vento»€ czy Germinal?-‘ — »\Vszystko j e d n o ,  
patrz jak piękuie s łońce świeci.® — »Mum piękną  
w mpję podróż pogodę 1 Żegnam  cię Barlhelem i  
i czekam cię na m oim  pogrzebie. P ędź lesz sam  
jeden  , jak był on pies przy u bog im  żebraku.  
Odejdź teraz,  proszę cię przyjacielu , m am  j e ­
szcze pom odlić  się za m oje  córkę! Prawda, i e  
tam w górze będę m iał dosyć' czasu na to.® 

Greuze umarł pod w ieczór;  ostatniem w e­
stchnien iem  je g o  była m odlitwa o pomyślność  
córki. Biedna Karolina spędziwszy całą noc przy 
jego  łó ż k u ,  zalana łzami chodziła po przjjac.in- 
łach swego ojca, m ów iąc te s łow a: » J u t r o  g o  
p o g r z e b i ą ! ®  Z-iściła się  przepowiednia m ala­
rza G r e u z e , nazajutrz nie było uikogo na po­
grzeb ie ,  jak tylko D um on  i B a r tb e le m i, on pies  
ubogiego żebraka. Podczas mszy za jego  duszę,  
jakaś niewiasta położyła wieniec na jeg o  trun-  
nie. »S łuszna rzecz®, wyrzekł dziennik de l’E m p i­
r e ,  »ze ten znak ho łdu  złożyła niewiasta na trun-  
nie sławnego artysty, który talent swój prawie 
wyłąeznie niewiastom poświęcał.® Gdy juz był  
pogrzebany, dopiero cały Paryż obeszła  śm ierć  
tego męża! »Jako« m ó w io n o ,  »Greuze umarł?® 
—uTakjest,  um arł biedny i opuszczony!®-»Bieduy  
i opuszczony? Czy podobna!®— pCzemuż nie m ó ­
w ił ,  że  jest  biedny?® dał się s łyszeć cesarz! — 
»Czemuż n ie m ó w i ł , że  jest  biedny® , ozwał się 
D aw id , malarz bogacz 1 — Takito świat, gdy po  
niew czasie ,  wtedy każdy spieszy z pom ocną rę­
ką! O, b iedni artyści, wy dopiero po śmierci
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*vjecie, wam się dopiero po śmierci naród wy­
wdzięcza! P om im o  najżyczliwszych oświadczeń,  
przecież zapomniał wltrótce równie Napoleon jak  
i D aw id ,  że  córka ubogiego artysty zostaje w n ę­
dzy. Szlachetna dziewczyna ta utrzymywała się  
•życiem  i malarstwem. Jakkolwiek była ubogą , 
święciła jednakże corocznie pamiątkę ojca. Za­
cząwszy od 21 go marca aż do pierwszych przy­
m rozków  jes ien i ,  grób malarza wyglądał jak o- 
gród, w którym róże kwitneły. »Póhi życia m e ­
go*, m ów iła ,  »póly róże na tym grobie kwitnąć  
nie przestaną.“ — Niedawno zw id zi łem  ten grób , 
ale ju z em  nie zastał ani róż ani, w ień có w ,  sm u ­
tno tylko szum iał liść w poblizk ich  cyprysach!  
O, znikoma sławo — o ludzie!

Gdzież ty jesteś zacna córko artysty!

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  p o d  Rcdakcyja 

T. W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Kr. 46. i o b e jm n je :  
1) P ro so  perskie  (panieum persicuni). 2 )  O zmianie czę- 
*lej nasioo zbożowych.  3)  Środki zapobiegania i Ićcze- 
nia niektórych c h o ró b  bydia  rogatego i owiec.  4) O t o r ­
fie w o g ó le ,  a w  szczególności  o torfie  zam arszlyno-  
wskiro p o d e  L w o w e m ,  przez T e o d o r a  T o r o i i e -  
w i c z a .  (C ią g  dalszy).  5) W iadom ości  czasowe.

Ner. 22. M zteńnika m ód p a rysk ich , w ydaw anego  przez  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera  p ró cz  m ó d ,  n a ­
s tęp u jące  o r ty k u ły :  1) B erto ld  i jego kasztan z karma- 
■ynowćmi u sz a m i ,  przez  W . C hłędow skiego. 2)  W iersz :  
Szu k a jąca ,  przez  L. D unina-Borkowskiego.  3)  K o b ie ta ,  
p rzez  Ja n a  Dobrzańskiego.

L w o w ian ina , p rzeznaczonego  kra jow ym  i użytecznym 
wiadom ościom  , wydaw anego  w połączeniu prac  m iło ­
śników ua uk ,  zeszyt dw unasty  opnśc ił  p rasę  dnia 10. 
l is topada  roku bieżącego.

W  Wie'duiu u Soliugera  w yszed ł  p rzek ład  trajedyi 
F ry d ć ry k a  H a l  m a ,  p o d  ty tu łe m :  Adept. P rze łoży ł  ją 
wierszem rym ow ym  na język polski pan H. K ł  o b u ­
li o w z k i ,  jeden  z m łodych  pisarzy prowincyi  oasrćj.

Z  K rokow a donoszą ,  ze druk trzeciego to m u  H isto-  
ry i  litera tury  M ichała  W i s z u i e w s k i c g o  już  na uko ń ­
czeniu. Pan M u c z k o w i k i  tamże zajmnje  się ciągle 
Swoją H isto ry ją  akadem ii Jagiellońskiej.

W  W arszawie  pau M i c b a ł  B a l i ń s k i ,  t rudni  się 
p rzerob ien iem  sw ych Pamiętników o królowej B arbarze, 
do  których p rzy b y ły  mu nowe i ważne m a le ry ja ły .— 
C zarna  m ara , powieść  historyczna paui N a k w a a k i ć j ,  
wyszła z druku. —  Pod  prasą znajdują się n o w o ro c z u ik i : 
N iezapom inajki K o r w e l l a  i P ierw iosnek  pani  K r a l i o w .  
—  Znani r. kilku u tw o ró w  be le trycznych  pp. W ła d y ­
s ław  W ę ż y k  i N o r w i d ,  z k tó rych  Ostatni je s t  także 
ry so w n ik iem ,  odbywają  p o d ró ż  malowniczą i naukową 
p o  k ró les tw ie ,  którą zamyślają drukiem ogłosić:

Orędownik naukowy douosi z W ilna , Że tam że  mi­
łośnik s tarożytności k ra jow ych E us tachy  h r .  T y s z k i e ­
w i c z ,  odkry ł  wazuy rękopis J a n a  T a r n o w s k i e ­
g o ,  o którym O r z e c h o w s k i  w pismach swoich w s p o ­
mniał.  T y tu ł  j e g o :  K sięgi o gotowości wojennej sław nego  
a wiecznej pam ięci godnego pana Jana T a rn tw sk ieg o , ka­
sztelana krakowskiego , starosty sandomierskiego , tak -  ćw i­
czenia ja ko  z  dośw iadczenia Jego samego spisane . Dzieło 10 
shtada się z czterech ksiąg i z do d a tk u ;  dwie pie'rwsze 
sa właściwie p rzez  Tarnowskiego nap isane ,  trzecia obe j­

m uje  sp raw y  wojenne  w  T urczecb  z K ron ik i RonsteB- 
t y n a ,  syna Michała  K ons tan tynow icza  , R aca ( S e r b a )  
z O s t r o w i c y ,  ow ego  z Pamiętników  znanego J a ń c z a ra ;  
księga czwarta traktuje  o tajemnicach pnszkarskich i jest  
z włoskiegu p rz e t łu m a c z o n ą ,  z rękopisma darow anego  
od księcia F e ra ry  J a n o w i  R a d z iw i ł ło w i , krajczemu wiel. 
Ks. Litewskiego r.  1547. W  końcu  do łączo n e  są A r ty ­
k u ły  hetm ańskie. Rękopis  ten zdający się być  z p o c z ą t ­
ków X V II .  w ie k u ,  obejm uje  w  ćwiartce bart  99 i m a 
być  w ydany  w Wilnie u Adama Zawadzkiego.

Z P o z n a n i a .  Z  sw ych literackich p rac  zaszczytnie 
znany Andrzej M o r n c z e w s h i ,  rozpoczą ł  d. 6. b. m. 
k u r s  h i s t o r y i  s ł a w i a ń s k i e ' j .  Sala by ła  n a p e łn io ­
ną słuchaczam i p ici  obojćj .  O p isa ł  znaczenie b i s to ry i ,  
różne  o niej p o jęc ia ,  wzniosłe  stanowisho historyka 
■w prawdziwćm tego s łowa znaczeniu i p o t rzeb ę  zazna­
jomienia  aię z liistoryją w  zawodzie  każdej umiejętności 
i każdćj sztuki. Bzecz była  w ybornie  w y p ra c o w a n ą ,  
p e łn ą  n ow ych  p om ysłów  i trafnych p rzennśn i .  Zrob iła  
głębokie na s łuchaczach wrażenie .  (G. P .)

N a  p o s i e d z e n i u  a k a d e m i i  n m i e j ę t n o ś c i  
w P a r y ż u ,  o dczy tano  wyciąg z pamiętników akademii 
w  Rouen , z którego okaznje  s i ę ,  że Ićczenicm zezo za 
p om ocą  operacy i  ch iru rg icz n e j , już się w  roku  1743 
w  nadmienioDĆm mieście za jm ow ał pew ien  Ićkarz ,  któ­
rego sława i zręczność tak wielką ciżbę ludzi  ściągnę­
ł a ,  iż przed  pomieszkaniem jego straż postawić  m usia ­
no. Z tćm wszystkie'm jeden  z członków akademii no r-  
m andzkie j ,  który p odów czns  tćj ope racy i  b y ł  o b e cn y  
i skutek je j  za tw ierdz i ł ,  zdajęc późnićj sp raw ę  nadm ie ­
n ionem u towarzystwu uczonych  z tego w y p a d k u , uie 
w ah a ł  s i ^  przec ież  o p e ra to ra  szarla tanem  nazwać.

K w i a t  i o w o c  w j e d n y m  c z a s i e  n a  g r o s z y .  
Echo du M onde Sauant zawie'ra p o d  dniem 26. paźdz ie r­
nika z Journal d e Limbourg nas tępu jącą  w iad o m o ść :  »W  po- 
bl l u  M astrych tu  grusza okryta  rzęsistym ow ocem  , p o ­
ściła m nóstwo nowego  k w ia tu , z k tórego się także b a r ­
dzo p iękne  groszki z ro d z i ły ,  a w  tćj c h w i l i ,  gdy p o ­
wtó rny  ow oc  zupełn ie  się w y w in ą ł ,  oh ryw a  się d rzew o 
kwiatem już po  raz trzeci.  Dziwue to  rjaw ieuie  w y t łu ­
m aczyć  można li ty lk o  csęstćmi zmianami t em p era tu ry ,  
k tó re  wiosną I latem nastawały,«

S ł a w n a  g l i p t o t e k a  w M n i c  b o w i e , jak w ia ­
dom o, w  ten sposób  z b u d o w a n a ,  iż św iat ło  pada  z góry 
we wszystkie jćj p rzes t rzen ia ,  nB ścianach zewnętrznych 
miasto okien ma fram ugi ,  które na posągi na jznako­
mitszych mężów staroży tnego  kunsztu są przeznaczone .  
W  przyaióukowej śc ian ie ,  naprzeciw  nowego gm achu 
p rzeznaczonego  na wys taw ę wyrohów k ra jo w y ch ,  omić- 
tzczo u u  niedawno sześć z hiałego m arm u ru  w y c io sa ­
nych posągów , miauowic ia  posąg W ulkana  Peryklesa  , 
H a d ry jan a ,  Dedala , tudzież  Fidyjasza  i P rom eteusza .  
W szystkie  tc posągi są p o  mistrzowsku z rob ione  i jako  
ozdoby  g m ac h u ,  każą dom yślać  się w idzow i,  że w  n ich 
drogie skarby są przechowane.

I z r a e l i t a  t e n o r z y * t ą .  Castił  Blaze,  znany kry­
tyk muzyki,  z ro b ił  wie lk ie 'odkryc ie.  Spotka ł  on w Awi- 
nionie m łodego portugalskiego Iz rae l i tę ,  nazwiskiem 
Num a , który ma mieć g łos uadzwyczaj piękny, i z u p e ł ­
nie głosowi Rubiniego wyrównywajocy.

C a ł e  p r z y b o c z n a  s t r a ż  elektora  w B erlin ie  i .  
1510 ,  z łożona  by ła  z t rzech  traban tów  , z k tó rych  dwaj 
codzienuic  s łużbę  odbywali.  A gdy elektor Jan Z ygm out 
gdzie wyjeżdżał ,  w tedy pa łac  siał p us tkam i,  albowiem 
wszystka jego straż  z nim wyjeżdżała. Cala at y leryja  
z łożona była  z siedmiu d z ia ł ,  z cztćrecb dużych a trzech  
m ałych  przez G. Gesslera  w Dreźnie 1611 rokn od la­
nych smigownic,  z k ió rycb  każda p o  7 do  ośmiu t a la ­
rów  kosztowała .
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N i e s ł y c h a n y  z a s z c z y t .  B re ton  de los Her* 
r e r o s ,  po e ta  hiszpański,  sp raw ił  n iedawno nowym  d ra ­
matem swym  La M arcela, tak wielki s k in e k , jaki lylko 
w  Fliszpanii zdarzyć  się może. Dram at j rg o  p o doba ł  się 
tak b a r d z o ,  iz publiczność z a ż ą d a ła , aby go na tych­
m iast,  iegp£ samego w ieczo ia ,  p o w tó rzo n o .  Jakoż  s ta ło  
się  zadość jej Jadaniu  , aN o ro w ie  odegrali  od  począ tku 
aż  do końca całę sz tu k ę ,  chociaż  z pięciu d ługich aktó  
s ię  sk ładała  1

W  d o m u  i n w a  1 i d ć w w P a r y ż u ,  je s t  obecnie 
3051 starych źolu ićrzy ,  podz ie lonych  na kategoryje na- 
s t ę p n ja e e : C iem nych 154,  bez obu nóg 12 ,  o jednćj 
n o d z e  3 1 3 ,  bez obu  ramion 9 ,  o jedoćm ramieniu  226 ,  
p a ra l iż e m  tkniętych 2 3 7 ,  ep ilepsy ję  Cierp.a :ych 12 ,  
obłąkanie  mających 31 ,  z p rzypraw ionym  śrćbrnyin n o ­
sem lub podbródkiem  8 ,  ch rom ych  133, m ających o d ­
m ro żo n e  nogi w czasie w y p raw y  rossyjshiej 2 8 ,  mają­
cych  sparal iżow ane  ręce  t 3 2 1 , rozmaite rany 1205 , 
s ta rcó w  p rzesz ło  s ied .ndziesięcio-le tn ich  5 1 6 ,  s ta rców  
p rzesz ło  ośm Jzies ięcio - te tn icb  37.

P o c z ą t e k  u z y v .  a u i a  w i d e l c ó w .  Chińczj ko- 
w ie  odnoszą  epoką pa-.owema p ićrw szcgo  swego króla 
F a - H i , a £ do cza su ,  w htoryrn my po to p  świata umie­
szczamy. Podług  uaszych tradycy j  up ły n ę ło  od  tego 
czasu lal P184. Otóż je s t  Baród , który , jak nam się 
z d a je ,  miał do sy ć  czasu do  wynalezienia w id e lcó w ,  a 
k tó ry  jed n a k ie  jeszcze po  dziś dzień palcami lub ostrć- 
mi patyczkami bardzo  niewygodnie jada .  Rzecz ta m o­
głaby nas zadziw iać;  a toli  nic lepszeuii b y l i 'w  tej mie­
rz e  K a ro 1 I X .  t dumni jego dw orzan ie ,  równie  jak i uo 
p r z e p y c h u  przyzwyczajona  K a ta izy u a  medycejska z sw o­
ją  rozpustną  ś w i t ą ,  gdyż oni podobn ież  w s ty t tk i f  p o ­
t raw y  mięsne palcami do ust wkładali .  Pićrwszy H en ­
ryk 111. nzywal w id e lc ó w ,  których wynalazek za tak 
po ży teczn y  uznano , ze używanie  ich wkrótce  się upo­
wszechn i ło .  Sainte-P alage, a po  nim D u la u r e , p rzy ta ­
czają  a u i o r s ,  k tóry  w p raw id łach  przyzwoitości  dla 
m łodych  ludz i ,  zale'ca aiewiaslom , by przy  jedzeniu 
nie ba rdzo  palce  sobie zat łuszczały .

W i e l o r y b .  Z h rabstwa Fisc d onoszą :  »Temi 
dniami ujrzeli  mieszkańcy z K iuaardiae  wieloryba w y ­
rzuconego  na brzćg od b u r z y ,  k tóry  miał nos nakształt  
butelk i.  D opićro  po dłagićj p racy, p o w io d ło  im się ubić 
t e n  po tw ór.  Rył  un 50 s tóp  d łu g i ,  a co do t łu s zc zu ,  
cenii d o  go na 150 gvsineów.a

R o z a l i j a L a m o r l i e r e . ,  t a  t k l i w a  i c z u ł a  
d z i ć w c z y u a ,  która ni< szczęśliwej M aryi  Antoninie 
w  więzieniu  usługiwała ,  żyje jeszcze .  M a  teraz  lat 6 0 ;  
daną  jej ptzez  księżnę Angouleme p e i s y j ę ,  p rzes ta ła  p o ­
biegać w rokn  1830. O d  tćjto  chwili  pozbaw iona  wszel­
kiego spo so b u  do życia , została  nmieszezoną w szpitalu.

W  Ii o n o n i i w tea trze  del Corso śród  pow szechne-  
;o p o d z iw ie p ia , śp ićwalo  p ięc io ro  dzieci z W ićdnia  

p o d  dyrekcyją  swojego ojca ta le  opery; najmłodsze 
z nich ma u.espe łna  lat  5 ,  a  najs tarsze nie więcćj jak  
cztćruaśc ie .  T e  dzie'cęce śpićwaki dziwiły i zachw ycały  
p u b l ic z n o ść  w  operach  : Betty  i JSUsir d’amore Donizet- 
ł e g o .  jakoti  I w scenach z Cerulika sewilskiego i w d u e ­
cie z o p e ry  b u f fa : Chiam di Rosenberg. Lecz cóż w t i  'o 
d z iw n e g o ?  Riedy ptaszki kuranty  śpieVają , czeraużby 
dzieci o p e r  śpićwac nie m u ł y  1

T e a t r .  Dnia 19. października b. r .  m inęło  właśnie 
s to  l a t ,  jak G a r r ik ,  ow  Rosciusz angielski,  po  raz p ier­
wszy w ys tąp i ł  na scenę (lOgo października 1741), a to 
w F y s z a r d z ie  t rzec im ,  sławnej t ra jedy i  Szekspira. Pisma

angielskie p rz e d ru k o w a ły  z p o w jE s z e g o  dnia i roku afi» 
t e a t r a l n y , zaw ićrajęcy  d o k ładny  ty tu ł  sztuki z doda t­
k iem: v'fhe part o f king Richard by a gentleman who n e o tf  
appeared on any stage.n

D z i e n n i k  C h a r ł v a r  i t a k  s i ę  w y r a ż a  o  t a -  
m ę ź c i u  p a n n y  R a c h e l :  »M elpom ena idzie za mąź» 
Dzisiaj wszystka się żeo i :  P o  pićrwsze Feuilleton (Ju le*  
J a n in ) ,ó )  pow ló re  t rajedyja .  Za kogoz idzie tr-ijedyja? 
Za wodewil is tę .  Panna Rachel  je s t  P ro teuszem  o w o ­
c k u  n :  najpie 'tw’ wystąpiła  jako dzie'cię, później jako  
lwica ( e l e g a n t k a ) ,  a teraz jako  gospodyni.  Najpi sód 
byia  A n ty g o n ą ,  ale nie ciemnego ojca w io d ą ca ,  lecz 
t a k ie g o ,  który dobrze  widzi i dukety  banknoty ,  po tćm  
Hermioną z bławatkami we w ło sach  a poziomkami u 
p ie r s i ,  później lwicą londyńską ,  mającą pyszne b ranso ­
letki na ram ionach  a pe r ły  „a  szyi. A teraz chce się  
uchylić .  Zamiast szalu z kaszem iru ,  chce przywdziać  
czópeczek nocny , zamiast L o n d y n u  i Ronlonii  ok iem  
lo b ie  kuchnię. M elpom eno  , co za przejście ! Ach , szczę­
śliwy m a łż o n k u , .przyniesie  ona tobie  w posagu t ap u l -  
czywość  I le rm iony ,  n iechęć  Kamili ,  gnićw E m i l i i ,  łzy 
M cnon im y ,  rozpacz  M ary i  S tu a r t ,  p rzestrach  Panliny ,  
zazd iość  R o x °n y  i —  m nóstwo b o u b o n k ó w  od kaszlu , 
jako p lon  oszczędzonych  swoich zdob y czy ;  o szczęśli­
wy m ałżonku!  Skronie tw oje  nwieńczy ona w aw rzy ­
nem  i mchem islandzkim , a  aa  twoim  p ro g u  z łoży  sła­
wę i katar! O M elpom eno,  kiedyż będzie twoje  wesele?* 

P r z y p a d e k  p o d c z a s  l a n i a  d z w o n u .  Dnia 
20go z. m. zabrano  się w T o n rn ay  d o l a n i a  dla kościoła  
katedralnego dnżego dzw onu.  G d y  roz top ioną  m-s* l S  
tysięcy  fun tów  w ażącą  w formę l a n o ,  taż z wie lk im  
trzaskiem pęk ła ,  a masa poszła  w ziemię. W  ićjże chwili  
dało się cznć m ałe  trzęsienie z iem i,  a przestraszeni  w i ­
dzowie njrzeli u nóg sw oich  wymykające się płomyki.

N a i w n a  o d p o w i e d ź .  Jednego poran k u  ubić-  
ra ła  matka z wielka starannością swoję có reczk ę ;  dzić- 
cię dsiwione zapytulo  matkę , dla Czego je  lak stroi.  
»Toz  z ap o m n ia łaś ,  źe dzi» jest roczn ica  urodzin  tw o ­
jej babki?  Powinnaś życzyć jćj wszelkiego szczęścia i 
p ros ie  Boga ,  aby późnćj d o ly ła  s ta rośc i.«■ — »Ach k o ­
chana m am o * ,  odpow iedzia ło  w  swojej nicwinubści 
dz iec ię ,  *>ja wolę prosić  pana Bo a ,  ażeby ją o d m ło ­
d z ił ,  bo jak mnie się z d a j e ,  je s t  ju z  dosyć storą I« 

Z a b a w n a  u w a g a  z ł o d z i e j ' a .  W ieczorną  po  
tą  podczas  p rzedstawienia  sz tuki,  zakradł  się z łodziej  
do  p oko iu  pewnego ak tora  w  Berlin ie .  Poodm ykawszy  
wszystkie szkatułki i szafki,  i nie znalazłszy żadnej rze-  
czy , coby  jakąś yąartość m ia ła ,  o d d a li ł  się  z pokoju .  
Po skończonćj sz tuce ak to r  wróciwszy do  d o m u ,  zasta ł  
na sw ym  s to 'e  k a r te cz k ę ,  na którćj napisane by ły  t e  
s ło w a :  »P.owinienhyś w p an  się w s ty d z ić ,  l e  nie masz 
ani szeląga w dom u la

D r ę c z y c i e l  k r a w c ó w  K lrrke  tan e m is trz ,  ży­
jący  za panowania- Jak  -ba II .  i W i lh e lm a ,  był p raw dzi­
wym dręczycie lem  sw ych  k ra w có w ;  bo c j y  który z n ie b  
przyszed ł  dla wzięc ia  m ia ry ,  w id z ia ł ,  źe tanem is trz  na 
lewćm ram ien iu  m-ał garb og rom ny ,  k tóry ,  gdy k ra ­
wiec przyniósł- su k n ię ,  na p ra w e  ram ię  się p rzenosi ł .  
Krawit c jak naturalna  zmieszał a ię ,  i p ros i ł  o p rzeba­
czen ie ;  ale  gdy p rzyszed ł  z p o p ra w io n ą  su k n ią ,  u jrza ł  
go p rostego  jak iw ićcę .  T y m  sposobem  przenoszenie  
garbu z jed n ć j  s trony  na  drugą.,  p rzy w o d z i ł  k raw ców  
do ro z p ac zy .

# )  Jules Jan in ,  j a t  sam. donosił w  swoim feuilletohie, oże­
ni ł  się.
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